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D z i e n n i k  wychodzi co dzień rano wyjąwszy ponier
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Kraków 21 Marca — Sobota. Rok 1857.
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uzi ■ ostatnim uniem każ-deg; mieniąca.
. ip ^ a ln  D z i e n n i k  „Csi&s*4

w Państwie Auttiyackiem  (poczty) 
rocznio . . . . . . . .  złr. 20

. . .  „ 1 0
. złr. 16 
• „ 8

miesięcznie
4
1 kr. 30

kwartalnie
miesięcznie . . .

P r z e d p ł a t a  n a  D z i e n n i k  „ C z a s "  z  D o d a t k i e m
ro c z n ie  “ °Wte „ w Państwie Autiryackiem  (poczty)
r°“ nle • • ........................... r f r - 26 rocznie. . . . .  złr^30
Półroozn,e....................n 13 półrocznie . . . . . .  „ 1 5kwartalnie kwartalnie .

Na sam „Dodateku prenumerowaó niemota.
8

*  '* ?  1 ,0 “ “ • e s z c z a n l n  w  I n n e r a t a c h .
0W.08BEOT , .WY, uwiADoraBNiA, DONIESIENIA wszelkiefo rodzajn, ty -

i a ^  płat!} : " '  an<,,D' roIniotwa, sprzedaży, knpna, dzierżaw itp.

Od wiersza drobnego za jednorazowe .
Do każdego inseratn aa ła0lone bvó w .o ° t  ’ “  " BBtSP" e P° 2 ^  
każdorazowe nmieszczenio. *  ”° 10 b ’ " a °p łat? B*?Plow» “

k la t y  z pieniędzmi prenameracyjnemi , fn8eratowelnI prie. yłane b ć
franko do Bióra Eipedycyi Czasu. *

L is ty  reklamacyjne nieopieozętowane nienlegaj, frankowanin 
k l a t y  niefrankowano nieprzyjmnj^ się.

i i a r Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

OGŁOSZENIE PRENUIIBJTY
n a  k w a r ta ł  I I ,  to je s t n a  m ie s ią c  K w i e c i l i •, 
M a j  i  C z e r w ie c  1 8 5 7  r.

Dla Abonentów zamiejscowych z przesyp - 
k̂ , pocztowy 5 złr. m.k.

D la  miejscowych 4  z ł r .  m. k.

N a d to
z dniem 31 stycznia 1857 r. i z każ­
dym dniem ostatnim  każdego mie­
siąca, wychodzić będzie jak i dotąd

D O D 1 T E H
w zeszytach z i 2 do 15 arkuszy druku 
in 8™.
IpAbonenci Czasu życzący sobie od. 
bierać ten miesięczny DODATEK, ze­
chcą do zwykłej prenumeraty dopłacić:

ro czn ie ...................... złr. 10 mk.
p ó łro c z n ie   5
kwartalnie . , . . . _ 3

ferafeńw 20 marca
Nowy prezydent p. Buchanan objął w łą­

czę v Stanach Zjednoczonych. Nie ła.wo mu
m * 7 V l( l 7 I £ i  n d n A w i A i l „ ' » i ^ e ^  i ,  .    i  .

n
n
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L WAGA. DU uniknienia pomyłek powtarzamy przedpłatę 
na Czas z Dodatkiem miesięcznym i na Czas 
bez Dodatku.

Przedpłata na dziennik Czas bez Dodatku :
[Dla zamiejscowych:
................................... złr. 20 m. k.
•  * !0 „

Dla miejscowych:
.................................. » l« »
  » 8 »_................................  „ 4

Przedpłata na dziennik Czas z  Dodatkiem. (m lui^jB ^m ): 
Dla zamiejscowych: 

r o c z n i e ......................................   złr. 30 m.k.

rooznie . . 
półrocznie 
kwartalnie

rocznie
półrocznie
kwartalnie

półrocznie
kwartalnie

rocznie _. 
półrocznie 
kwartalnie

ĘDIa miejscowych:

15
8

26
13
7

D odatku  O S O b l lO  p ren u m ero w ać  
nie m ożna.

6 S 3 M F *  D jc z b a  e g z e m p la rz y  D odatku  o d ­
b ijana  b ęd z ie  w e d łu g  ilości p re n u m e ra ty  n a  
dziennik  C zas  w ra z  z D odatkiem  m ie s ię ­
cznym .

U p ra s z a  s ię  o j a k  n a jsp ie sz n ie js z e  p rz e ­
s y ła n ie  p r z e d p ła ty  i w y ra ź n e  o św ia d c z e n ie , 
c z y  S z a n o w n i A b o n en c i ż y c z ą  so b ie  o d b ie ­
r a ć  dziennik  sam  lub  z  D o d a tk ie m  

P e w n a  ilość  e g z e m p la rz y  D odatku m iesię­
cznego  z  roku  1 8 5 6  j e s t  je s z c z e  do n a b y ­
c ia  w  ek sp e d y c y i C za su , po cen ie  1 0  z ł r .  
m . k . z a  1 ?  z e sz y tó w  s ta n o w ią c y c h  4  to m y .

przyjdzie odpowiedzieć- ,*zelkim oczekiwa­
niom tak w Ameryce jak w Europie. Ocze­
kiwania te są tem większe, iż poprzednik 
jenerał Pierce nie dopisał im w wielu wzglę­
dach. Dowodem tego, że pomimo skrzętnych 
u Fowaó nie został powtórnie obranym. Je­
nerał Pierce miał bezwątpienia dobre za­
miary w polityce tak wewnętrznej jak ze­
wnętrznej, ale nie miał potrzebnej do prze­
prowadzenia ich siły , zwłaszcza w okoli­
cznościach, gdzie wypadało brać inieyaty- 
wę. Zniechęcił sobie demokratyczne stron­
nictwo, pomimo, że w końcu zadowalniał 
prawie zawsze jego dążności, ale za późno, 
to jest, ustępując parciu. W ybory, które wy­
niosły pana Buchanan na pierwszą godność 
w Ameryee, są najlepszą skazówką, czego 
popierające go stronnictwo po nim wyma­
gać będzie. Stronnictwo to właśnie ze wszy­
stkich najwięcej okazuje energii, widoki jego 
są po większej części zdobywcze, pragnie 
ono powiększenia potęgi i rozległości Sta­
nów Zjednoczonych, a co najważniejsza, a 
nawet powiedzieć można najniebezpieczniej­
sza, zdaje się, że wybrało pana Buchanana 
w zamiarze utrzymania, jeżeli nie rozszerze­
nia niewoli. Z  tego już pokazuje się, że nie­
równie więcej spodziewa się ono po p Bu­
chananie niż po jego poprzedniku. Pomijając 
już wszelkie zatargi, na jakie nowy prezy­
dent narażony jest ze stronnictwem aboli- 
cyonistów, jeżeli coraz bardziej grożącemu 
rozdziałowi Stanów Zjednoczonych na dwie 
rzeczypospolite związkowe zapobiegać ze­
chce, dodać jeszcze wypada, że nadzieje 
Europy są całkiem różne od tych, jakie do 
osoby swego wybrańca wiąże stronnictwo 
południowych demokr&tów amerykańskich. Ci 
żądają energii i działania, Europa umiarko­
wania i spokojności; ci życzyliby sobie zmian 
na korzyść wielkości Stanów Zjednoczonych, 
Europa zaś utrzymania sta tu  quo. Nie wda­
jemy się w ocenienie przez Europę stosun­
ków wewnętrznych, bo zapewne gabinety

\ \  składzie gabinetu amerykańskiego jest 
jenerał C ass, sekretarzem stonu, czyli mi­
nistrem spraw zagranicznych. P. Cass nie­
korzystne jest znany w Europie, należy on 
bezsprzecznie w Ameryce do stronnictwa ru­
chu i zdobyczy. Pom.mo mowy jaką mia< 
w ostatnich czasach, w którśj wdość dyplo­
matycznych wyrazach objawił chęć utrzy­
mania przedewszystkiem zgody z Anglią, no- 
minacya ta byłaby bardzo ważnym sympto- 
matem w rządach nowego prezydenta, /d y ­
by me uwaga tylekroć już powtarzani, a 
wielce prawdziwa, że nietylko czas zmienia 
ludzi, ale zmienia ich także stanowisko na 
jakiem się znajdują. W szystkie też prawie 
dzienniki utrzymują, może ze zbyteczną pe­
wnością, że pan Buchanan jako prezydent 
Stanów Zjednoczonych, będzie całkiem czło­
wiekiem różnym od p. Buchanana posła a -  
merykańskiego który w Ostendzie oświad­
czał uroczyście, iż zdobycie wyspy Kuby 
byłoby krokiem ze strony Stanów Zjedno­
czonych daiącym się usprawiedliwić, w o- 
czach p : , a nawet słuszności. Zdaje nam 
się , że p,zwidzenia takowe co do zmiany 
w charakterze prezydenta, wymagają pewnej 
ostrożności. Niepodlega zapewne wątpliwo­
ści, że zasady podobne inaczćj brzmią w u- 
stach prezydenta a inaczej w ustach posła, 
że w innej występują formie, bo inne jedne­
mu i drugiemu przedstawiają się w działa­
niu trudności, i inne też tego działania na­
stępstwa; ale z drugiój strony wiele zależy 
na tem, jak dalece prezydent potrafi powstrzy­
mać owe namiętności tak żywe nowego świa­
ta, umiarkować te dążności demokratyczne 
i ekscentryczne zarazem; zwłaszcza że po­
kus do działania w duchu zdobywczym nie­
mało , a za umiarkowaniem samego p. Bu­
chanana przemawiają tylko dotąd domysły.

Zawsze jednak przypuścić można, że zmia­
ny w systemacie politycznym amerykańskim 
nie będą nagłe ani też zbyt stanowcze: po- 
’ityka nie zmienia się zwykle tak szybko jak 
się ludzie zmieniać mogą. P. Buchanan w tej 
chwili będzie musiał zdanie swoje objawić 
co do traktatu Clarendon-Dallas w sprawie

Zjednoczonych. Ale jeszcze ważniejszą w tej 
mierze jest sprawa meksykańska, która wy­
maga także, abyśmy jej kilka osobnych po­
święcili uwag.

K o resp o n d en cja  C zasu .
Z  p o d  O ś w i ę d m a  19 marca. 

Wyczytawszy w numerze 61 Czasu korespondencyą 
z pod Mielca, w której szanowny korespondent tak po­
wstaje przeciwko tym członkom c. k. Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego, którzy nie stawili się na ogól- 
nem zebraniu tegoż Towarzystwa, jako i na tych, któ­
rzy przedrwiwąją sobie s  tych naszych zgromadzeń, 
wyznać musze, że przepełniłem się radością i wdzię­
cznością dla szanownego korespondenta, ii  taką pra­
wdę bez żadnych ogródek napisał.— Jest to w rzeczy 
samty nader boleśnie pomyśleć, że tak mało osób uwa­
ża te zgromadzenia za potrzebne, że nie starają się 
swą radą i doświadczonem zdaniem, wesprzeć wspól­
ne usiłowania, bo gdzież łatwićj może się wyrodzić 
jakieś ulepszenie gospodarstwa, jak nie tam, gdzie kil- 
kudiiesięciu doświadczonych ludzi zgromadzi się, gdzie 
jakaś myśl nowa, wystawiona na zdanie kilkudziesięciu 
osób, rozbierana i sądzona przez ludzi doświadczonych 
w zawodzie rolniczym, stanie się nakoniec pożyteczną 
całemu krajowi I 

Zdarzyło mi się nawet napotkać takie osoby, które 
mimo swojej zamożności, dla oszczędzenia kilka reń­
skich nie chcą wejść do Towarzystwa rolniczego Jest 
to aż śmiesznie pomyśleć, by człowiek z majątkiem 
wydający na wi le mniśj potrzebnych rzeczy, skąpił 
w tem co i jemu i krąjowi pożyteczne. Towarzystwo, 

dochody i większą liczbą członków ta- 
ich, którzyby uważali cele onegoź, jako zebrania człon­

ków za potrzebne, stałoby się jeszcze poźyteczniejszeml 
Kardy obywatel kochąjący kraj powinienby odłożyć 

na bok tę samolubny obojętność na to, co go bezpośre- 
dnio namacalnie niedotyczy, jak  się szanowny kore&pon- 
denf z pod Mielca wyra ta, jak również oszczędność, która 
w tym  wypadku je s t zupełnie nie na swojem  miejscu, 
a powinienby przeciwnie należeć do tych, k tórzy  c k 
Towarzystwo rolnicze uwaiąją za stowarzyszenie ma-" 

jące dobro krąju i prywatne na celu, i którzy choć 
czasem z mniąjszemi majątkami, chętnie dają te dzie 
sięc reńskich, jako na rzecz chwalebną! Lecz to nie 
szczęście że tak wiele spotykamy obojętnych i oszczę­
dnych dla rzeczy pożyteczny! *

, ; » 7 . , • , o -------V  ncmiaiu cijuuu—Lraiias w sprawie
e u ro p e jsk ie  o ile m ożności w d a w a c b y  s ię  A m e ry k i ś ro d k o w e j. O p o z y c y a  se n a tu  z a -  
w  n ie  nie c h c ia ły . A le^  co do  p o j g 1 z e -  w ie s i ła  r a ty f ik a c y ę :  w p ły w  p. B u ch an an a
wnętrznej, jakże pan Buchanan zdoła po 
godzić dążności swego stronnictwa z kierun­
kiem europejskim?

Dotąd obrał sobie tylko ministrów, a wy­
li* ten nie zupełnie zaspokoił Europę.bór

na skutek tej sprawy będzie nader ciekawą 
i ważną skazówką dla przyszłych jego rzą­
dów. Stan rzeczypospolitych w środkowej 
Ameryce jest ciągłem zawikłaniem, ciągłem 
drażnieniem chciwości mieszkańców Stanów

CIĘŚĆ L IT F J a iC K O -A R m m m .
O P O T R Z E B I E

zaprowadzenia a nas
4 & W ,

(Dokończenie.)
Jedwabnictwo podnosi bogactwo krajów, zaprowadza 

cywilizacyą, łagodzi i zmienia ostre zwyczaje, uzacnia 
towarzystwa, wpływa na obyczaje, na dobry byt mie­
szkańców, jak to wymownie skreślił Aimó- Martin opi­
sując dawne Vivarai. Dla tego też zadziwiać nas nie 
będą nadzwyczajne od kilku już wieków usiłowania 
monarchów i rządów Francyi i Anglii, a następnie Ba- 
waryi, rus i Austryi, w rozpowszechnieniu u siebie 
jedwabnictwa. Samo zaś zajęcie się wychowaniem je­
dwabników tak jest zajmujące, że nawet znakomite ko
biety czy negliżu, czy w balowym stroju, ocho­
tnie spieszą do swoich wychowańców, pewne, że na 
żaden szwank nnenerazą ubrania swego pośród tych ła­
godnych i czystych stworzeń. Przy nieleanowaniu tvch 
robaków zapominamy prawie o rz e c z ? S v m  S u  tego 
zajęcia, i z całą troskliwością staramy się, ażeby nfe- 
cierpiały, ażeby un mezbywalo na wszystkich dogodno- 
sciach; zapominamy prawie, że one jedynie wydają nam 
aksamity i atlasy, które najcelniejsze stanowią przyo­
zdobienie naszych świątyń, tronów i naszych kobiet

Najczęściej tak bywa, że jeżeli potrząśnie kim chęć do 
jedwabnictwa, po chwili ostyga zupełnie i zapomina o 
tśm dla dwóch powodów; naprzód dla braku wiedzy

jak  postępow ać z m orwą i z  robakiem, powtóre cze­
kać aż  drzew a w zrosną , to nudne. Dawnićj rzadko 
pojawiła się książka lub instrukeya w przedmiocie przy- 
spasabiania jedw abiu ; i te najczęściej nacechowane były 
taką n iepew nością, że bardzićj odstręczały niż zachę­
cały do jedw abnic tw a, taką niezupełnością, że pu­
szczający s i ;  tą  drogą zbłądził i niewracał więcćj do 
niej. D zis ju ż  w szystkie kraje, wśród znacznćj liczby 
t  ■ k°  J®dwabnictw ie, wiele bardzo treściwych instru- 
zcyj bądź w broszurach, bądź tabelarycznych i za bar- 
dzo dostępne ceny w ydają , ażeby na brak wiedzy u- 
żalic się m ożna było. T ak  też nieznajdzie usprawie- 
ouwiema niecierpliwość w oczekiwaniu na wzrost mor- 
2  i S  _®d . n*8*ćJ dobrij woli zależy, część sadzo- 
temi fil* t  !  PWMnaczyć na krzaki morwowe i 

L r!,, trxecm>, a  naw et w drugim roku rozpo-
S a  raorwvftnńiied7nbników’ nim nftm przy nich S J;H L Z r n L  'w y so k o p ien n e , które jako świadki, 

f  Ł f h  n r . 0  nft8zych chęciach powiedzą. . ,
• „ i  i.o  Ł ni0w yc h > gdzie cała p r a w i e  ludność

sijmuje się jedwabnictwem i ten przemysł jako środek 

m m  l«b n b W m b M t a V  p r,m iw ę» ..P « l» -
daiowa y .kilku ju ż  wieków pielęgnuje jedwa­
bnictwo; z  począ u w m ałych w ym iarach; ale dii# 
wielka częśc ludności przysw oiła sobie ten przemysł. 
Dawmąj niedrjw iadczano tam  lub niepostrzegano tych 
klęsk, jakie teraz mocno uczuw ać się dają. Zwarzenie 
przymrozkami wiosennemi pierw szych listków na mor­
w ach, właśnie w chwili gdy robaczki powołane zostały
do życia, naraża na śmierć głodową miliony tych ma­
łych pracowników. Od roku 1848 prawie co rok kilka

na przemian departamentów południowćj Francyi do­
znaje tego nieszczęścia.

W naszym kilmacie morwa rozwija listki po przej­
ściu już przymrozków wiosennych. Prócz tego liszka 
jedwabnik podlega rozmaitym chorobom, pomiędzy któ- 
remi zdarzają się zaraźliwe. Pleśnica (muscardine) tak 
jest gwałtowną i niebezpieczną na jedwabniki chorobą 
ze całe na raz prowineye przyprowadza do nędzy* no- 
łoienie geograficzne naszego kraju uwalnia nas od nn" 
dobnych wypadków. po'

W dwóch ostatnich latach pojawiła się nowa ni. 
znana dotąd choroba gating zwana, między iedwahni 
kami w południowych stronach tak dalece 
że tara z żadnemi innemi ogólnemi klaskami S  
wnanie iść nie może dla przerażającego stanu / u Ł  
wprowadza te kraje. Wszystkie nodnhn! iS -V  J 
cały na siebie silną uwagę najuczeńs«v«h a a 1 rWfa" 
cyi; ich badania i p w a
ale złemu niezaradzily. J;dycv śnJH  “ jdrosci, 
radzenia złemu, to je s t, D o s u n L i^  pozostał do za- 
nocnym stronom, bo tam kleskf t»k- • T  P
miejzea i zdaje się na p r z v s £ ń  ,

M nie huć ba i „ Pr*y8Hoec wolne od nich będą.
I tak naprzykład: m o ^ a  tTnV 8i« Pr«s*kody. 
orzywilći w Fnróm : * -ten w>ł4czny 8* d°t4d miała
nrócz iedw.hniw P i#den inny tykał robak

j  Kiedy w latach nieszczęśliwych drze-
f  1 dz*kie pod napadem robactwa smutny 

przeastawiały spustoszenia obraz, morwa jedna w po- 
tych szkieletów, czystą i nietykalną koronę swoją 

wznosiła. Ale w ostatnich latach już dostrzegano w po- 
ludniowąj Francyi kilka nowych owadów, które niepo­
koić zaczynały liść morwy; mnie także zdawało się

. . . .  j . • j . . K e r l i n  18 marca, 
f  Wypadł jeden list z ciągu korespondencyi mojćj 

z bieżącego tygodnia. Nie byłem przez parę dni w Ber­
ime. Dawna przyjaźń > zazyłosć z wielu członkami 
iczme rozrodzonego i skoligaconego domu hr r T  
wskich z Grylewa kazały mi dooełnS n l  -G“ b?' 
dania ostatniej usługi najstarszemu ,  POWInnoscii od- 
hr. Józefowi Grabowskiemu n btń. .CI*?nkó«r, 
kilku dniami donosiłem. Poerzeh 1  etg0 . 8raier' Przed 
z przynależną jednemu ,  odbył 8,6 w Grylewie 
w K s i ę a t w i e l k C o S  panów
dalszych stron h»rH™ nan 1 bliższych i
watelf. sprowadzonych P° CZet dUch0wnych 4 oby‘ 
rzadkiej dziś i nitSh, J  i** UCłC,ien,a w zmari.val 
cnoty utrzvm»ni y rdzo m8,l) cenionej cnoty, cnoty utrzymania i przechowania pojedynczo i częścio-

nnrir .̂W'^ n̂ 8^ cb ®tronach Polski, widzieć na morwach 
in , 8wi0n® przez obce robactwo liście; w bardzo 

ma‘®j było cząstce, ale było.
Jakkolwiekbądź, należy nam zaprowadzać u siebie 

morwy; i powtarzam, czas jes t, bo może południe wzy­
wać zacznie pomocy północnych stron.

W Berlinie J- &•
dnia 15 lutego 1857 r.

O ZBIORACH NAUKOWYCH IAHTYSTYCZHYCH
ŚP. GwALBERTA PAWLIKOWSKIEGO

z n a j d u j ą c y c h  c lę  w e  Ł w # w , e *

(Ciąg dalszy.) 
a )  Rytownicy polscy.

Jeżeli z którój części Wiórów swoich to z tej nieza­
wodnie mógł być słuszme ym sp. Pawlikowski 
ponieważ nagromadz.łtuw takim komplecie roboty ar- 
tystów narodowych i tych, których do rzędu narodo. 
wyrb zaliczył, Jak,m naJP>«rwsze m oże zbiory rycin 
w Europie ledwieby się poszczycić mogły. S i o L  bo 
wiem o wykazanie; że i u nas byli ludzie, ktSzy J l  
liwie w zawodzie sztuki pracowali, i że roboty ich nie 
sa tak małocenne, jak się dotąd , ni8
dził przeto starań i nakładu fthv /w N ,e8*CI«‘Snt eon działu naUiv -  ’ ?Dy to wszystko miec, co
n te S o h te ,  w^?zemym l i ł ł  zn®wśtwo
S i o  w a ż n ^  ndd?U, me tatwo kt0 wyrówna. Część 
nrzez nieco U teg0 fy°in J®84 8P>8an®: i to

g mego, resz tę  spisać śmierć mu prseszko-
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wo, gdy nie można w poleczeniu i całości, odziedzi­
czonej po ojcach moralnej » materyalnej puścizny. Nic 
on z jednej i drugiej, wśród tylu przemian życia publi­
cznego, których od drugićj połowy zeszłego wieku był 
świadkiem, nie uronił. Służywszy krajowi w młodym 
wieku orężem, służył mu przez dalszy ciąg życia z wię­
kszym skutkiem— pługiem. Z dobrem dla ogółu, zo­
stawił dzieciom ogromny majątek, niczyją łzą ani krzy­
wdą nie okupiony ani obciążony, nieobciążony najmniej­
szym długiem ani sporem, zostawił zaś w nim i prze­
kazał spadkobiercom rodzinny obycząj, zwyczaj, jeżyk 
i wiarę—  najsilniejsze żywioły v szelakiej większej spo­
łeczności. Jest to, zd*niem mojem, dziś szczególnie, 
najgłówniejsza cnota obywatelska. Kto dla niej żyje, 
żyje nie dla siebie tylko i dla swoich, lecz żyje i dla 
kraju. Miło mi, że moje powołanie korespondenta na­
stręcza mi sposobność, ponieść i w dalsze strony kro- 
tkiem wspomnieniem tćm przynależną cześć ś. p. Joze­
fowi Grabowskiemu.

Zdarzył sie na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej smutny i nader rzadki, i nie wiem, czy nie jedyny 
w dziejach obrad parlamentarnych wypadek. Jednego 
z mówców zaskoczyła śmierć na publicznćj mównicy. 
Był nim Otto, poseł z okręgu dysseldorfskiego, członek 
frakcyi katolickićj. Na porządku dziennym stał budżet 
ministerstwa oświecenia. Po zagajeniu sesyi Otto był 
pierwszym, który zabrał glos. Wstąpiwszy na trybunę 
zaczął mową swą od zażaleń kościoła katolickiego 
na niedostateczne uwzględnienie potrzeb jego przez 
przedłożony budżet. Słaby głos mówcy sprawił, te  
z grona posłów odzywano sie ra* P° raz» Rby dono­
śniej mówił. Chcąc temu zadośćuczynić, silił sie coraz 
więcej, nagle ustał, pobladł i pochylił sie ku ziemi, snac 
apopleksyą tknięty. Ministrowie i pobhżsi posłowie 
przyskoczyli do niego, i wynieśli pół nieżywego do mi 
nisteryalnego gabinetu. Pomoc lekarska trzech obe­
cnych w Izbie lekarzy posłów była nadaremna. Utto 
nie odzyskał przytomności. Nie mógł odbyć osta,niej 
spowiedzi i przyjąć ś. komunii. Obecny ksiądz, także 
poseł, namaścił go tylko olejem św. i zmówił Pacierz 
nad konającym. Posłowie nie oddalili się z Izby. Wra­
żenie jednak było zbyt gwałtowne i silnie, aby było 
można dalej obradować. Prezes zamknął posiedzenie, 
odkładając obrady do dnia następnego.

Najgłośniejszą w mieście w ostatnich -dniach uroczy­
stością był obchód 501etniego jubileuszu profesora Boe- 
ckha. W zeszłą sobotę odbył się pochód z pochodniami 
od gmachu uniwersyteckiego aż do mieszkania jubilata 
przez uczniów uniwersytetu. Pochodu tak świetnego nie 
pamiątają w Berlinie. W niedzielą profesorowie uniwer­
sytetu i wyższych zakładów naukowych dali wielki o- 
biad czcigodnemu starcowi, który znacznćj części obe­
cnych był nauczycielem. Nrjjaś. Pan dał mu order orła 
czerwonego drugiej klasy. Magistrat ofiarował mu tytuł 
i przywileje obywatela berlińskiego. Wielki książę ba- 
deński zaszczycił go orderem lwa zaehrinskiego. Boeckh 
jest bowiem rodem z Badenu. Od uniwersytetów nie­
mieckich przyszły stósowne powinszowania. Boeckh li­
czy sie do ludzi liberalnych. Wielu mniema, że wielki 
udział, który publiczność wzięła w tćj uroczystości 
mianowicie w sobotnim pochodzie z pochodniami, nie 
był bez pewnej politycznej demonstracyi.

Ratyflkacya traktatu znoszącego cło na Sundzie wiel- 
kie tu sprawiła xadowolenie. Żegluga od Igo kwietnia 
b. r. jest wreszcie woln*. Ameryce przyznać naleiy ho- 
nor inicyatywy w tym nader ważnym dla handlu wy­
padku. _______________________

W dniu 5go marca, jako w rocznicę szczęśliwego 
rozwiązania Najjaśniejszej Pani, wypłaconą została 
zl funduszu wieczystego przez nieznanego dobro­
czyńcę ustanowionego kwota złr. pięć małżonce tu­
tejszego rzemieślnika W . Z., która na dniu 5 b. m. 
i r. bliźnięta powiła.

Magistrat król. głów. Miasta Krakowa
dnia 17go marca 1857 r.

W ie d e ń  19 msrca. Dziś ogłoszony został pateut 
cesarski z dnia 24 października, tyczący się zniesie­
nia obowiązku wyłącznćj sprzedaży skarbowi złota 
j srebra otrzymanego z kopalń i wypłuczyn, jak ró­

wnież obowiązku dostawiania rud złotych i srebrnych, 
tudzież złoto i srebrno -dajnych  mieszanin do hut 
rządowych, jeśli producenci nie chcą się trudnić wy­
dobywaniem czystego kruszcu. W moo tego patentu 
dozwolone jest postępować sobie z tymi kruszcami 

rudami ich zupełnie dowolnie. Przepisy wszakże 
co do prób złota i arebra, i przepisy tyczące się 
stęplowania próby przez ustanowione do tego w ła­
dze, pozostają bez zmiany. Rozporządzenie ministe- 
ryalne z dnia 5go marca r. b. wprowadza powyższy 
patent w wykonanie.

— N. Pan dozwolił przyjąć i nosić pierwszemu 
swemu jen era ł—adjutantowi fmpor. hr. GrOnne wiel­
ką wstęgę orderu Orła Esteńskiego, a swojemu ad- 
jutantowi pułkownikowi 0 ’Donell, krzyż komandor­
ski tegoż orderu.

  Naj. Pan zamianować racsył kapelana załogi
w Czerniowcach księdza Wincontego Gradowskiego 
superyorein polowym w Hermanstadzie.

  N. Pan udzielił gminie Sermide pożyczkę ze
skarbu publicznego w ilości 50,000 lirów, na budo­
wę uowego kościoła, z obowiązkiem spłacenia nale- 
żytości wciągu lat 20.

— Poseł duński przy gabinecie wiedeńskim pan 
Bille-Brahe, wyjechał równocześnie z posłem przy 
związku niemieckim p. Bulów, który przywiózł był 
do Wiednia notę duńską. Obaj udali się przez Ber­
lin do Kopenhagi. Pogłoski krążą, ze w sporze z Da 
nią, Francya odgrywać będzie rolę pośredniczki.

—  Agr. Ztg  i Oeslr. Ztg  podają prawie jednako­
wo opis następującego zdarzenia, które ściągnąć 
może na księcia Daniela Czarnogórskiego cały gniew 
Austryi, zwłaszcza, że pod względem stosunku Czar­
nogóry do Turcy i, inaczej dziś podobno w Wiedniu 
myślą, niż w roku 1853. Niejaki Łukasz Radonicz 
wprowadzony został dnia 27 lutego z Dalmacyi do 
Czarnogóry. Jest on rodem z Czarnogóry, lecz dzie­
ckiem jeszcze w roku 1834 dostał sie do Austryi. 
W tym roku bowiem familia jego, która niegdyś 
dziedziczyła władykostwo Czarnogórza, została po­
zbawioną władzy; naczelnik jój Wuk Radonicz dziad 
Łukasza zosl«ł wraz z innymi tej rodziny członka­
mi rozstrzelany, a reszta z kraju wygnana, schro­
niła się do Kotaru na ziemię austryacką. Łukasz na 
koszcie rządowym chowany był w seminaryum g re - 
ckiem w Zadrze, a uważając sie z» prawego dzie­
dzicznego władzcę Czarnogórza, miewał niekiedy 
schadzki z malkontentami czarnogórskimi. Mówiono 
także, że młody Radonicz zostawał w związkach 
z konsulem rosyjskim w Dubrowniku (Raguza), lecz 
że kroki jego wiadome były doskonale księciu Da­
nielowi. Osoby które zaufanie jego zdradziły namówiły 
go również, aby w odludnej niedaleko Kotaru kar­
czmie zeszedł się 27go lutego z senatorami czarno- 
górskiemi przybyłymi umyślnie dla widzenia się z nim 
tajem nie. Tam tejże nocy porwano Radonicza i u -  
prowadzono do Cetyni, gdzie podobno wymuszono 
na nim, aby się zrzekł na p iśnie praw swoich do 
poddaństwa austryackiego, aby się tern zrzeczeniem 
przed Austryą zasłonić. Trzym iny on jest w więzie­
niu i ma być wymoczony mu proces o spisek na o- 
balenie rządów Daniela. Tymczasem dano znać księ­
ciu bawiącemu w Paryżu o tern co się stało i na 
jego rozkazy czekają. Rząd austryacki wdał się je ­
dnak w tę sprawę.

—  Nie wiemy jak dalece ufać moż»a korespon­
dentowi wiedeńskiemu do Hamb. Bdrsen-Halle,  któ­
ry donosi stamtąd pod dniem 14 b. m., iż lubo do­
tychczas porozumienie się między Francyą a Au- 
stryą w kwestyi zjednoczenia Księstw Naddunajskich 
nie nastąpiło, wszelako gabinet wiedeński byłby mo­
że skłonnym do przystania na plany Francyi, ale 
tylko w tym przypadku, jeżeliby nowo utworzone 
państwo rumuńskie nie zostało wyjęte z pod zwierz­
chnictwa Turcyi, i nie ofrzymało na księcia jedne­
go z członków rodzin panujących. Gabinet wiedeń­
ski zdaniem tego korespondenta, nie ma jeszcze pe­
wności, czy Anglia na prawdę przerzuciła się w spra­
wie księstw na stronę Francyi. Zresztą baron Hu­
bner ma polecenie zasięgnąć u rządu francuskiego 
szczegółów co do sposobu w jakiby Francya chciała

uskutecznić zjednoczenie Księstw. Jednakże między 
tem zapytaniem a przyzwoleniem na połączenie, sze­
roka leży jeszcze przestrzeń, wszelako przekroczo- 
noby ją w razie, jeśliby gabinet londyński poszedł 
za zdaniem Francyi i gdyby Austrya miała pewność, 
że stosunek Księstw do Porty nie zmieni się.

Królestwo Polskie
Donosiliśmy już kilka razy — ostatni raz w Cza­

sie  6go stycznia — iż zarząd Królestwa ma zamiar 
sprzedać a raczej puścić w 80-letnią dzierżawę ko­
lej w arszaw sko-w iedeńską, to jest z Warszawy do 
Granicy, i że o wydzierżawienie tej kolei ubiegało 
się kilka towarzystw, a mianowicie: wielkie towa­
rzystwo Stieglitz-Pereire itd., które podjęło się bu­
dowania kolei rosyjskich; kompania szląska, to jest 
właściciele kolei górno-szląsk iej; nakoniec spółka 
kapitalistów krajowych, na którój czele stoi war­
szawski bankier Leopold Kronenberg. Równocześnie 
pisaliśmy, iż ta ostatnia spółka ma za sobą życze­
nia kraju i największe prawdopodobieństwo otrzy­
mania tej dzierżawy. Dzisiaj donoszą nam, iż w isto­
cie rząd zawiera układ z tą spółką kapitalistów kra­
jowych, a jak  tylko pewne trudności uprzątnięte zo­
staną, układ podpisanym będzie. Kompania wydzier­
żawiająca kolej, bieże zarazem w dzierżawę od rzą­
du bogate kopalnie węgla i rudy żelaznej, wielkie 
piece, fryszerki i inne zakłady fabryczne w Niwce, 
pud Będzinem i w Dąbrowie. Obfite kopalnie rudy 
żelaznej, galmanu i węgla, a miedzy niemi wielka 
odkrywka (kopalnia odkryta) węgla pod Będzinem, 
jedna z najbogatszych na lądzie stałym , dawniejsze 
fabryki w Niwce, „Nowe zakłady'' zbudowane na 
wielką stopę w Dąbrowie już to za czasów adinini- 
stracyi księcia Lebeckiego, już podczas gdy wszyst­
kie te zakłady i kopalnie miał w dzierżawie Bank 
polski, upadły bardzo po przejściu z dzierżawy ban­
kowej w administracyą rządową, a dzisiaj są zanie­
dbano i w większej części opuszczane. Za przej­
ściem w dzierżawę i pod administracyą prywatną 
podniosą się one z pewnością i zakwitną na nowo, o -  
raz w ogóle górnictwo, jedno ze źródeł bogactwa na­
rodowego, które w tak zwanym „zachodnim górniczym 
okręgu Królestwa* zupełnie upadło, rozwinie się i 
wzrośnie. Podobno ta spółka wydzierżawiająca za­
mierza założyć osobne kilkowerstowe koleje żela­
zne do tych kopalń i zakładów od drogi warszaw­
sko -  wiedeńskiój, a mianowicie jednę do Dąbrowy 
od przystanku Strzemieszyce, drugą do Niwki z Dą­
browy lub z Maczek.

Równocześnie donoszą nam, iż rząd zamierza bu­
dować most stały na Wiśle pod Warszawą w pobli­
żu cytadelli Aleksandryjskiój z jednej strony, a fortu 
Sliwickiego z drugiej strony; most ten ma zarazem 
służyć pod kolej żelazną warszawsko-petersburgską. 
Lecz chciał rząd, ażeby część kosztów budowy po- 
ni sło miasto i przedstawił to delegowanym miej­
skim, opierając swe żądanie na korzyściach jakie 
mieszkańcy miasta z mostu tego odniosą. Delegowani 
przychylali się do wniosku rządowego pod warun­
kiem, że most będzie zbudowany w dogodnym dla 
miasta miejscu, to jest w pobliżu dzisiaj istniejącego 
łyżwowego, między Nowym Zjazdem a Pragą. Gdy 
jednak rząd przystać na to nie mógł z powodów 
strategicznych, nakazujących aby stała komunikacya 
na Wiśle była pod panowaniem dział cytadelli i 
przeciwległych warowni, przeto delegowani miasta 
odrzucili stale wniosek rządu, odpowiadając, że gdy 
most ma być postawiony w punkcie dogodnym nie 
dla miasta lecz tylko dla rządu, słusznie aby rząd 
sam koszta budowy jego ponosił.

D a n i a .
Allg. Zlg  podaje w języku francuskim tekst pro­

jektu do traktatu powszechnego w przedmiocie cła 
na Sundzie. Brzmi on następnie w przekładzie do- 
słownym •

„N. Cesarz Austryacki, N. Król belgijski, N. Kró­
lowa hiszpańska z jednój, i N. Król duński z dru­
giej strony, ożywieni równą chęcią ułatwienia i po­
mnożenia stosunków handlowych i morskich istnie­

jących obecnie pomiędzy podległemi im państwami, 
tak przez usunięcie za pośrednictwem ich zupełne 

na wieczne czasy, wszelkiej opłaty od okrętów 
obcych i ich ładugi przy przepływie Bełtu i Sundu, 
jakoteź przez zniżenie oclenia towarów przewoźnych 
na drogach łączących morze Północne i Elbę z mo­
rzem Baltyckiem, postanowili zawrzeć w tym celu 
traktat osobny, i zaopatrzyli w pełnomocnictwa swe: 
Cesarz austryacki pana itd. itd. itd. którzy wymie­
niwszy swe pełnomocnictwa, uznane za ważne i 
właściwe co do formy, zgodzili się na następujące ar­
tykuły:

Art. 1. N. Król duński bierze na siebie zobowią­
zania wzglęgnie J .  C. M. itd. J. K. M. itd. i Jój K. 
M, itd. które monarchowie ci przyjmują.

ł )  Nie pobierać źadnćj opłaty celnój od ilości 
beczek, św iatła, latarni morskiej, znaków ostrze­
gających, lub innych jakichbądź warunków stosun­
kowo do tułowu i ładugi okrętów, udających się 
z morza Północnego na Bałtyk lub odwrotnie, jak 
również przepływających Bełt i Sund, bądź w celu 
przebycia jedynie wód duńskich, bądź też jeżeli stan 
morza albo operacyo handlowe zmuszają je  do rzu­
cenia kotwicy, lub zatrzymania się.

Żaden statek nie będzie mógł nadal pod jakim­
kolwiek pozorem ulegać zatrzymywaniu lub jakiejbądż 
przeszkodzie w przepływie Sundu i Bełtu; natomiast 
N. Król duński waruje sobio wyraźne prawo usta­
nowienia za osobnóm porozumieniem opłaty skar- 
bowój i celnej wszelako z uchyleniem rewizyi i za­
trzymywania, od okrętów należących do państw, 
które w traktacie nie wzięły udziału.

2) Nie pobierać od żadnego z tychże samych 
statków, zawijających do portów duńskich lub opu­
szczających je ,  czy to z towarami czy z balastem, 
bądź uskuteczniły swe operacye handlowe lub nie, 
ani od ich ładugi żadnej opłaty, jakiój statki te lub 
ładugi podlegały według brzmienia traktatów z r. 
1841 pomiędzy W. Brytanią i Szwecyą z jednój a 
Danią z drugiej strony, lub według dawnych tra­
ktatów pomiędzy Danią i innemi w. mocarstwami 
kontraktującemi lub innemi państwami Europy za­
wartych. Rozumieć się ma oraz, że opłaty owe ma­
jące być w ten sposób zniesione, iż nie będą mo­
gły być pobierane ani na Sundzie, ani na Bełcie, 
ani w portach duńskich, nie będą mogły również 
być pośrednio przywrócone ani przez podwyższenie 
w tym celu istniejących opłat portowych lub cel­
nych, ani przez zaprowadzenie w tymże celu no­
wych opłat żeglugowych lub celnych, ani też w ja -  
kibądź inny sposób.

Art. 2. N. Król duński zobowiązuje się prócz tego 
względnie zwyż wspom ionych NN. kontrachentów:

1) Zachować i utrzymać w najlepszym stanie 
wszelkie obecnie istniejące św iatła, latarnie, znaki 
kotwiczne, żerdzie ostrzegawcze i skałoskazy, ozy 
to przy wnijioiu lob w pobliżu portów , za tok , przy­
stani, rzek lub kanałów, czy to wzdłuż ich brze­
gów, również jak znaki kotwiczne, żerdzie ostrze­
gawcze i skałoskazy istniejące obecnie i służące do 
ułatwienia żeglugi na Kategacie, Sundzie i Bełcie.

2) Równie jak dawniój uwzględniać jak najsta- 
ranniój w interesie ogólnym żeglugi, pożytek i po­
trzebę czy to zmian miejsca i kształtu tychże świa­
te ł ,  latarni, znaków kotwicznych, żerdzi ostrzegaw­
czych i skałoskazów, czy to pomnożenia ich liczby, 
bez żadnych jednakże z tego względu ciężarów dla 
żeglugi obcój.

3) Kazać jak dawniój czuwać nad służbą sterni- 
czą, którój użycie na Kategacie, Sundzie i Bełcie 
zależeć będzie po wszystkie czasy od woli kapita­
nów i naczelników okrętowych.

Rozumie się że cena sternictwa zostanie zniżoną, 
że ceny istniejące nie będą mogły być podwyższone 
jak tylko w interesie samój żeglugi, że ceny te ró ­
wne będą dla statków duńskich jak statków obcych, 
i że od tych tylko okrętów wymaganą być może o -  
p łata, które dobrowolnie zażądały usługi sterników.

4 ) Pozwolić bez żadnego zastrzeżenia wszystkim 
przedsiębiorcom prywatnym duńskim lub obcym, na

i utrzymywanie dowolne pod temi

dziła; a rozmaita przeszkody zaszłe po jego zgonie nie 
dozwliły dokonać rozpoczętego przezeń katalogu.

Mnogość rzeczy rzadkich i ciekawych jest tu tak 
wielka, te  chcąc wszystko przytoczyć, co godne wspo­
mnienia, musiałbym nierównie większe nadać rozmiary 
memu opisowi, n ii to zgodne z przeznaczeniem jego. 
Proprzrstano więc na wymienieniu tego tylko, co albo 
wprost do rzeczy ojczystych się odnosi, albo taką ma
wartość artystyczną, lub  ̂ 08obliwotśc!
Lży, że pod żadnym warunkiem przemilczanem byc me 
może. Resztę opiszę *biorow° a gdzie są liczniejsze 
roboty jakiego artysty, wskażę styl i manierę, które
w pracach się jego przebijają, p0m J. u  j? 8'’ któr.e
w zbiorze wielkie mają znaczenie, ale poza zbiorem ni­
kogo obchodzić nie mogą. , dmoUi

Zacznę od Benszheimera Jana, który "  d>rug^  P°j°-
wie XVII wieku, żyjąc w Gdańsku 
4 dość rzadkie i ładne ryciny jego, odnoszą ę do
rzeczy polskich. Z tych wymieniam P°P e®  
króla Michała Wiśniowieckiego w peruce i pM cjnra, o 
toczony wieńcem, nad którym k o r o n a a  na P . 
wiersze łacińskie i niemieckie na czesc kroia; 1 J « 
(fol. m;n.) pod napisem: Vorbild mafestaetisene 
maehlung in Po len  wystawiającą w sposób alisg0 y- 
czny zaślubiny króla Michała z Eleonorą, z chronosty- 
chami i czterowierszem niemieckim u dołu. Rycina ta ro­
biona z rysunku Jędrzeja Stecha.

Budzilowiecza jest tu 43 drzeworytów, wyobrażają­
cych w części zwierzęta, w części widoki, a w części 
wydarzenia dziejowe; wykonywał je do dzieł i pism fran­
cuskich, a delikatność roboty stawia go w rzędzie najle­
pszych tego rodząju artystów.

Chndowicki Daniel mularz, rysownik i rytownik u - 
r. dzony w Gdańsku 1726, osiadł w Berlinie około r. 
1758, gdzie się wsławił robotamii swemi i otrzymał po­
sadę dyrektora królewskiej afeademi sztuk pięknych. 
Czynny i pracowity, poświęceł się sztuce swej aż do 
śmierci w r. 1800. Pomysły jego są nader dowcipne, 
kompozycya doskonała, ale czasami rysunek nie zbyt 
czysty, ale rylec bardzo delikatny. Każdy kawałek, któ­
ry z pod jego wyszedł ręki, ma tak wybitne cechy, tak 
charakterystyczny, że obeznawszy się z jego dziełami 
na pierwszy rzut oka poznasz ryl-c i kompozycyą jego. 
Zniemczywszy się zupełnie, zachował tyle przynajmniej 
narodowości, że w podpisach nigdy sposobem niemie­
ckim na końcu nazwiska swego nie kładł , a córka jego 
pisała się : Chodowiecka, nie zaś Chodowiecki.

Dostarczając rycin swych od 1758 aż do końca życia 
do rozmaitych kalendarzyków, powieści, dzieł history­
cznych i innych pism, wydał ich ilość bardzo wielką. 
Miał zwyczaj dorabiać często na krawędzi blachy ro­
zmaite figurki bardzo małe, które potem wycierał zdją- 
wszy kilka odcisków, a nie raz po wytarciu jednych do­
datków robił drugie, nim blacha była zupełnie gotową. 
Odciski z temi dodatkami należą najczęściej do rzędu 
niesłychanych rzadkości, i bywają przepłacane, a mała 
liczba egzemplarzy tychże, utrudnia bardzo skompleto­
wanie rycin Chodowieckiego. Niektóre również z prac 
jego między 1758 a 1780 są dziś bardzo rzadkie, inne 
rozrzucone po dziełach rzadkich, trudne także do naby­
cia. Mimo tych trudności zebrał śp. Pawlikowski pra­
wie zupełny komplet rycin jego, jeżeli spis tychże pod 
tytułem: Chodowieckis Werke. Oder: Verzeichniss 
sdmtlicher Kupferstiche toelche der cerstorbene Da­

niel Chodowieeki... von 1758 bis zu seinem Tode 
1800 verfertigt, iind nach der Zeitfolge geordnet 
hat. Verfassl und herausgegebcn vom... Jacoby Ber­
lin 1814, wszystkie jego dzieła obejmuje, jak wyda­
wca ten twierdzi. Porównywąjąc bowiem ze spisem 
tym ryciny, które tu są zebrane, okazuje się, że niesta- 
je trzech jedynie waryantów, a za to je9t kilkanaście 
innych waryantów, których w nim nie wymieniono. 
Mniejsze ryeinki do kalendarzyków lub innych dzieł ma­
łego formatu robił artysta na wspólnej Masze po kilka, 
czasem po 12 i więtój- kt0.re razem wzięte do­
piero numer tworzą, inaczej namnożyłoby się liczb nad 
zwyczej wiele. I tak liczy zbiór 1433 rycin głównych 
i waryantów, co już 88™° wskazuje niezmordowaną 
troskliwość zbierającego, aby zgromadzić wszystkie r iboty
scudzoziemczonego rodaka. Roboty Chodowieckiego do- 
tyczą rzeczy obcych prócz kilkunastu rycinek history­
cznych, odnoszących się do wydarzeń z dziejów pol-

8 Chodowieckiego Gotfryda, brata Daniela urodź 1728 
w Gdańsku a f  1781, jest 10 rycin w większej poło­
wie z rysunków brata; wszystko rzeczy obce a pod 
względem wykonania daleko niższe od robót Daniela. 
To samo da się powiedzieć o 11 rycinach Chodowieckie­
go f  w Berlinie 1805 r. syna Daniela.

Czacka z Sanguszków Kunegunda strażnikowa w- 
kor. rytowala wcale pięknie tak zwaną sztuką czarną. 
Z dwu wizerunków jćj rylca (każdy fol. min.) które zbiór 
posiada, wspomnę wizerunek mężczyzny po pas w pan­
cerzu i płaszczu, z peruką na głowie, a laską marszał­
kowską w ręku, wyobrażający Franciszka na Bielmie 
Bielińskiego, marszałka w. kor.

Czechowicz, który w r. 1831 ojczyznę opuścił i we 
Francyi osiadł, rytował tamże na drzewie widoki, wi­
zerunki, przedmioty rod ajowe itp. do pism francuskich, 
a z drzeworytów jego odznaczających się dokładnością 
i delikatnością wykonania ma zbiór 46, między któremi 
wymieniam dwa popiersia Kościuszki (24 każdy).

Czechowskiego podporucznika artyleryi konnej za Sta­
nisława Augusta, jest dwie ryciny rzadkie z r. 1789. 
Jedna (4  min. obi.) pełna charakteru przedstawia utar­
czkę polaków z tarkami, a druga (4 ) „bramę o g n itą , 
która wśród wielkiej illuminacyi dla JW. Stan. Nałęcz 
Małachowskiego refer, i marszałka kk. pod przewodni­
ctwem ks. Sapiehy... przez n-rod przysposobionej na d. 
14 maja 1789 roku w ogrodzie pałacu Rzplitćj widzia­
na byto.“

Deisih Mateusz rytownik w Gdańsku żyjący w dru­
giej połowie XVIII wieku, rytował wspomnione jaż  
w innych mięjscach widoki i ubiory gdańskie. Oprócz 
tego jest w tym oddziale 5 ładnych wizerunków jego 
rylca, między któremi wymieniam wizerunek króla Sta­
nisława Augusta w owalu po pas w pancerzu i płasz­
czu (fol.) 2 obrazu malowanego w Warszawie przez 
Marteau; dalój wizerunek (fol. min.) po pas w owalu 
Biebersteina dyrektora jlnego poczt w Królestwie Pol­
akiem za panowania Augusta III i wizerunek (8 ) Toma­
sza Czapskiego, starosty knyszyńskiego, goniądzkiego itd.

( D a lszy  ciąg nastąpi).



CZAS 'i  Soboty 21 Hf area 1 8 5 7

samemi warunkami bez względu na narodowość na 
Sundzie i Bałcie statków służących wyłącznie do 
holowania okrętów, które ich zechcą użyć w tym 
celu.

5) Rozciągnąć na wszystkie gościńce i kanały łą ­
czące obecnie lub mogące nadal łączyć morze Pół­
nocne i Elbę z morzem Baltyckiem, uwolnienie 0 ( 
op ła t, które obecnie służy na niektórych z owych 
gościńców towarom krajowym i obcym, a miano­
wicie : (Fiat insertio). Rozumie się źe gdyby na przy­
szłość inne towary na którychkolwiek gościńcach 
dostąpiły podobnych swobód, to uwolnienie od o- 
płaty przewozowej odnosiłoby się jak słusznie do 
wszystkich wzwyż wymienionych gościńców.

6 )  Zniżyć na wszystkich tych gościńcach lub ka­
nałach, do opłaty jednostajnej i odpowiedniej war­
tości 16 skillingów duńskich najwyżój od 500 fun­
tów duńskich, pobór przewozowy od towarów, które 
obecnie temuż podlegają; opłata ta niemoże być a - 
toli powiększoną przez żaden inny pobór pod jaką­
kolwiek nazwą.

W  razie zredukowania opłat przewozowych po- 
niiój taksy zwyż wyraźonój, N. Król duński zobo­
wiązuje się postawić wszelkie gościńce lub kanały 
łączące lub łączyć mogące morze Północne i Elbe 
z morzem Baltyckiem lub z jego przyleglościami, 
na stopie zupetnój równości z gościńcami najDar- 
dziój uwzględnionemi istniejącemi już obecnie u 
mającemi powstać na jego terytoryum.

7) Porozumieć się z N. Królem Szwecyi i Nor- 
wegii względem utrzymywania nadal jak dawniej la­
tarni morskich na brzegach szwedzkich i norw eg- 
skich w celu ułatwienia i oświetlenia przepływu na 
Sundzie i wstępu na Kategat.

Art. 3. Zobowiązania zawarte w dwóch poprze­
dzających artykułach wejdą w życie od Igo  kwie­
tnia 1857.

Art. 4. Tytułem zwrotu strat i wynagrodzenia o 
flar skutkiem powyższych warunków przez kióla 
duńskiego poniesionych, NN. Cesarz, Król i Królo­
wa itd. zobowiązują się ze swój strony płacić N. 
Królowi duńskiemu z przyzwoleniem jego sumę ry­
czałtową 30,750,698 rixdalerów, przypadającą w na­
stępnym podziale: Austrya 29,434 rixd., Belgia... 
rixd ., Hiszpania... rixd.—  Rozumie się, źew ys. stro­
ny kontraktujące ewentualnie odpowiedzialnemi będą 
tylko za część na nie nałożoną.

Art. 5. Sumy wyrażone w artykule poprzedzają­
cym będą mogły być pod zastrzeżeniami przytoczo- 
nemi w g. 3 poniżój następującego art. 6 , wypła­
cone w przeciągu lat 20 w 40 równych ratach pół­
rocznych obejmujących zarazem spłatę kapitału i co­
raz zmniejszającego się procentu od rat spłacić się 
jeszcze mających.

Art. 6 . Każda z wys. stron kontraktujących zobo­
wiązuje się ustanowić i oznaczyć za pomocą oso- 
bnój i specyelnój konwencyi z N. Królem duńskim:
1) Sposób i miejsce płacenia wzyż wyrażonych 40 
ra t półrocznych w części na nich przypadającój.
2 ) Sposób i kurs zamiany na obce pieniądze mone­
ty duńskiój, wzmiankowany w tym samym artykule.
3) Warunki i sposób całkowitego lub częściowego 
umorzenia z zastrzeżeniem w kaźdój chwili prawa 
zażądania go, w celu uskutecznienia wcześniejszej 
przedpłaty części na siebie przypadającój powyżej
w yraźonój.

Art. 7. Wykonanie obopólnych zobowiązań zawar­
tych w niniejszym traktacie podlega dopełnieniu for­
malności i praw ideł, zawarowanych prawami kon- 
stytucyjnemi tych państw kontrahujących, które się 
winny do nich odwoływać, do czego zobowięiują 
się w jak najkrótszym przeciągu czasu.

Art. 8 . Niniejszy traktat będzie ratyfikowany i ra -  
tyfikacye wymienione zostaną w Kopenhadze najda- 
lój do... lub wcześniój jeżeli można.

Co dla większój wiary dotyczący pełnomocnicy 
podpisami stwierdzają i herbowe wyciskają pieczęcie.

Pan w Kopenhadze dnia... miesiąca... 185...

W ł o c h y .
Z powodu, że rząd rosyjski najął w Genui ma­

gazyny dla swoich okrętów; rząd sardyński odmó­
wił pobytu stałego w tym porcie okrętom Stanów 
Zjednoczonych. Port zaś Spezia obrócony będzie na 
port wojenny i znacznie rozszerzony. Okręty a -  
merykańskie starają się przeto o stacyę na morzu 
Śródziemnóm w jednym z portów neapolitań- 
s k ic h ,  gdzieby znaleść mogły dla siebie miejsce na 
składy węgla i materyałów okrętowych. Z tego po­
wodu fregata amerykańska „Susąushannah* popły­
nęła do Palermo. Gaz. di Verona powiada, że da­
wno już poseł amerykański w Neapolu starał się 
o najęcie magazynów w jednym z tamecznych por­
tów, lecz rząd niechciał naówczas w to wchodzić, 
gdyż Ameryka równocześnie traktowała w tym 
przedmiocie z rządem sardyńskim, który dał pier­
wszeństwo Rosyi. Następnie przystano na tę pro- 
pozycyę w Neapolu, i podobno port Brindisi wska­
zany został na stacyę amerykańską na morzu Sród- 
ziemnóm.

T u r c y a .
Szczegółowe wiadomości z Konstantynopola się­

gają do 6 go marca. Z wypadków w polityce zagra- 
nicznój, wielkie w Stambule sprawiła wrażenie wia­
domość telegraficzną drogą otrzymana, o zawarciu po­
koju między Anglią i Persyą. Journal de Constant, mó­
wi, iż doniesienie to .  zadowoleniem przyjęte było 
przez Portę. Między wypadkami miejscowemi, naj­
większe obudziła zajęcie a nawet wywołała w stron­
nictwie staro-tureckiem  silne oburzenie, kradzież 
kosztowności ze skarbu sułtańskiego. W ypadek ten 
tern większą zgrozą napełnił Turków, j e w oirdle 
kradzież jest rzadkim występkiem w Turcyi a nad­
to rozgłoszono że ukradzione kosztowności były

relikw iam i m uzułm ańsk iem i. O tem  ostatniem  zdarze­
niu tak  pisze k o resp o n d en t z K onstantynopola do 
Ost-Deulsche- Post:

„Staro -  tureckie stronnictwo znów się ruszać 
kurzyć poczyna; wrażenie wywołane kradzieżą re 
likwij obróciło ono na swoją korzyść. Porta o s io ­
wała z początku całą tę sprawę stłumić, i podskar­
bi Mechmed-bej był cicho uwięziony i tajemnie w y- 
wieziony na jednę z wysp archipelagu* Lecz w m edre- 
izach O  szkołach) ulemowie z oburzeniem ogłosili 
iź święta insygnia kalifów zostały skradzione. Glo- 
śno oni wołali, iż jestto skutek obcowania i jedno­
czenia się urzędników osmańskich z niewiernymi 
Rząd obawiał się by cała rzecz nie była rozgłoszo­
ną po prowincyach przez fanatycznych derwiszów 
i nie wywołała groźnych zaburzeń a nawet odszcze- 
pieństwa lub odsądzenia sułtana od tronu; bo wła­
śnie inwestytura i przywdzianie tych insygniów su- 
nickiego kalifatu a dzisiaj osmańskiego sułtanatu, na­
daje sułtanowi duchowną i świecką władzę. Starała 
się przeto Porta uspokoić wzburzenie przez miano­
wanie nowym podskarbim jednego z najpoboźniej- 
szych muzułmanów, który nawet u wielu staro-tur- 
ków za świętego uchodzi, Szeryfa Eifendego, trzy 
razy już Mekkę odwiedzającego. Wiedziano o tym 
człowieku, iż za wszystkie skarby świata nie byłby 
zamilczał przed ludem skradzenia tych relikw ij, to 
jest świętych insygnij. Jak tylko objął urząd pod­
skarbiego, przejrzał dokładnie skarbiec; spisano przy 
nim inwentarz znajdujących się kosztowcści, i zaraz 
na drugi dzień ogłoszono we wszystkich meczetach 
i szkołach, iż insygnia kalifów spoczywają nietknię­
te w skarbcu, a skradzione kosztowności nie miały 
żadnego polityczno-religijnego znaczenia.

Dalej maluje ten sam korespondent jeden ustęp 
z walki jaka toczy się ciągle wewnątrz rządu tu­
reckiego między dwoma partyami, z których jedną 
kieruje poseł angielski a drugą francuski, a raczój 
ustęp z nieustannój walki tych dwóch zagranicznych 
wpływów dobijających się o przewagę w Turcyi. 
Na polu sprawy o koncesyą na założenie banku w 
Stambule, posłowie angielski i francuski wydali so­
bie bitwę, a wśród tego starcia Reszyd pasza i je ­
go gabinet byli przez trzy ostatnie tygodnie w bar­
dzo niebezpiecznem położeniu; potrzeba było całój 
zręczności tego ministra i całego wpływu lorda Red- 
cliffa, by ocalić teszydowskie ministeryum. Wiado­
mo, źe wielki wezyr i naczelnik gabinetu, Reszyd 
pasza, opierający się na Anglii, musi nietylko za 
siadać w radzie ministrów wraz z swymi przeci 
wnikami z Alim i Fuadem paszami wspierającymi się 
na wpływie francuskim, lecz zwalczać ciągle i znosić 
cierpliwie ich opozycyą. Poseł francuski p. Thou- 
venel chcąc za jednem cięciem zadać dwie rany, 
wydrzeć Auglikom koncesyą na bank i wywrócić 
przewagę angielską, dał znak Alemu i Fuadowi, iź 
nadeszła sposobna chwila uderzyć na Reszyda. Oby­
dwaj paszowie wystąpili w radzie ministrów z sil— 
nemi przedstawieniami przeciw udzieleniu łój kon- 
cesyi Anglikom, utrzymując, iź przez to odda im się 
całą władzę w ręce. Atakowali naprzód koncesyą 
z politycznego stanowiska: jeżeli Anglicy otrzymają 
wyłącznie koncesyą na bank, będą następnie żądali 
materyalnych rękojmi i takowe sami zabiorą, a na­
wet obiega już pogłoska, iż pragną wziąść wyspę 
Kandyą za rękojmię pewności swych kapitałów. Na­
stępnie uderzali za koncesyę z finansowego stano­
wiska: bank wypuszczając noty i niemi wykupując 
papiery skarbowe, daje tylko papiery za inne papie­
ry; a chociaż to rozumowanie nie ma źadnój zasa­
dy w oczach europejskiego finansisty, gdyż bank za 
papiery rządowe niemające prawie wartości, wypu­
ści papiery których wartość równa złotu, albowiem 
posiada kredyt i zaufanie,— jednak słowa paszów 
wielkie zrobiły wrażenie. Gabinet ażeby uśmierzyć 
burzę wzrastającą w jego wnętrzu z przyczyny tój 
koncesyi, wezwał do komisyi tureckiój badającej 
statut bankowy, sześciu bankierów europejskich: 
dwóch francuskich, dwóch angielskich i dwóch au- 
stryackich. Na pierwszą sesyą zeszli się tylko czte- 
rój bankierowie: pp. Blak i Hamson ze strony An­
glii ; pp. Flory i Baltazzi ze strony Austryi; oby­
dwaj Francuzi nie przybyli. Widocznie nie chcieli 
oni przystać na projekt otworzenia równocześnie 
subskrypcyi we Francyi, Anglii i w Niemczech; lecz 
także nie chcieli być ogołoceni z korzyści dowie­
dzenia się o rezultacie sesyi. Przeto wymówili się 
słabością i prosili, ażeby im na piśmie udzielono 
wiadomości o obradach, a na udzieloną przesłali pi­
śmienne uwagi. W skutek tych uwag turecka ko- 
misya zmieniła w ten sposób statut banku, iż go 
Anglicy przyjąć nie mogli. Cały projekt już chwiał 
się, upadek projektu pociągnąłby za sobą ustąpienie 
Reszyda, a te dwie klęski poniesione przez Angli­
ków w Stambule, zachwiałyby nawet może Redcli- 
fem i Palmerstonem.

Lecz w tój stanowczój chwili wystąpił na plac 
boju sam wódz strony przeciwnćj, lord Redclifle. Za 
dalekoby nas zaprowadziło opisywanie dalszych starć 
i utarczek w tój bitwie. Powimy jedynie, iż poseł 
angielski rozwinął cały swój talent i użył całej 
potęgi swego wpływu tak na swych spółziomków 
jak na Portę i innych posłów, by szalę zwycięztwa 
na swoją stronę przechylić. Przyszło do układów: 
obydwie strony nieco ustąpiły. Dyrekcya banku bę­
dzie w Konstantynopolu, i0cz Cłęść rady zawiado- 
wozój rezydować będzie w Londynie; wartość zaś 
papierów bankowych puszczonych w obieg ma być 
dwa razy większą od wartości gotówki w składach 
banku złożonój. Telegraf przyniósł wiadomość 
z Londynu o przyjęciu tego statutu przez bankie­
rów, podpisy * obu stron nastąpiły, i Reszyd po­
został naczelnikiem gabinetu; lecz p. Thouvenel za­
żądał podobno, aby go odwołano ze Stambułu- 

Przy tój walce obcych wpływów, Porta nie Jest

wolną od kłopotów wywołanych przez dzienniki. 
Journal de Constantinople będący pod wpływem 
lorda RedcliiTa i Presse d’Orient ulegająca rozka­
zom lub podszeptom p. Thouvenela, wywołują cią­
g łe  reblamacye ze strony posłów obcych i nieustan­
nie ze sobą prowadzą polemikę. Jour. de Constanti­
nople podając depeszę telegraficzną o zawarciu per- 
sko-angielsliiego pokoju, dodał słow a: zapewne 
szach perski będzie miał dosyć siły, aby traktat ten 
ratyfikował. Lecz dalej w artykule dał poznać, że 
to może me nastąpi, gdyż Mirza-Aga-chan wielki 
dygnitarz w Persyi, oddany zupełnie Rosyi, sprzeci­
wi się pokojowi wszelkiemi siłami. Artykuł ten 
wywo ał zaciętą polemikę między obu dziennikami.

Księstwa Naddunajskie.
Dnia 8 go marca w południe odbyło się w Buka­

reszcie w pałacu rządowym uroczyste ogłoszenie 
firmanu zwołującego dywan w Wołoszczyźnie, jak 
o tem donosi ist z Bukaresztu z 9 - 0  marca zamie­
szczony w Os-Deutsche-Post. W  liście tym czy­
tamy: „Odczytanie firmanu odbyło się przy drzwiach 
otwartych w obecności wszystkich ministrów, dygni­
tarzy i konsulów, a wielkie tłumy ludu napełniały 
pałac rządowy i zalegały okoliczne ulice. Ministro­
wie przyjęli przy bramie pałacowej posłannika su ł- 
tańskiego przywożącego firman, Kiamil beja, a ksią­
żę kajmakam wyszedł na jego spotkanie aż do pro­
gu przedsionka. Po zwykłych na Wschodzie przy- 
witamach, pasza dotknął się piersi kajmakama czer­
wonym futerałem firman obejmującym, i następnie 
wraz z mm wszedł do sali tronowój. Firman su ł- 
tański odczytano najprzód w tureckim następnie 
w wołoskim języku; poczem Kiamil bej posłannik 
sułtański przemówił do kajmakama po francuzku 
przedstawiając mu by spełnił rozkaz cesarski. Na tein 
zakończył się cały obrzęd." W końcu korespondent 
donosi , iż o redakcyę dziennika niemieckiego buka- 
restskiego, którą dotąd kierowała osoba słuchająca 
natchnień konsula pruskiego p. Meusebacb, (Schw e- 
der rodem Prusak, zmarły 1 marca. P. R. Cz.), ubie­
gają się teraz Waldsteiner rodem Austryak, oraz ja ­
kiś pisarz pruski popierany przez swego konsul \  Rząd 
chciałby dać pozwolenie na redakcyą dziennika swe­
mu stronnikowi, lecz nie ma pod ręką człowieka 
zdolnego.

List z Gadacza z 4 m arca, zamieszczony w Neue 
Pr. Zlg donosi o zajęciu Suliny przez wojska tu re­
ckie i o wymarszu z tamtąd wojsk okapucyjnych au- 
stryackich. Depeszą zaś telegraficzną z Galaczu z d.

Igo  doniesiono, iż lody zdolnego Dunaju odpły­
nęły i związki wodne między Galaczem a Konstanty­
nopolem i Odessą przywrócone zostały.

Z Jass piszą pod d. 4  marca do Oster. Zlg, iż me­
tropolita Sofronius, należący do stronnictwa „zjedno­
czenia" (chcącego połączyć Mołdawię z Wołoszczy­
zną) zrobił pewną demonstracją przy pogrzebie prze­
szłego kajmakama Teodora Balsz zmarłego, jak wiado­
mo, nagle 1 marca, a należącego do przeciwnej partyi. 
Nie pozwolił on dzwonić po kościołach póki nie zło­
żono opłaty, i nie obciął przewodniczyć pogrzebowi 
tego naczelnika kra ju , cheąc przez to okazeć, źe go 
uważa za kacei za tak pod politycznym jak i pod re­
ligijnym względem.

Pr>J*ki kurant: aa 150 rir. mk. iądają tarów 98% , płac* 
®* /n — Owancygiery lad. 108 — rł. 106, Imperyały 
ro*. *. sir. 8 kr. 2 O, pi. sir. 8 kr. X 2 rok.— Niooleon d’ery 
20 -frank. *,d. *tr. 8 kr. 10 , pi. rir. 8 kr. 4 rak. — 

c *t/ walne hclend. sąd. itr. * kr. 45  płacą »lr, 4 
« . 40 mk — Dukaty »nrtr. ląd. itr. 4 kr. 47 pł»o» 

. ’ r 40  “ k-—  Listy «Mtawne polskie s knponaiti 
' j  ' « i ** pI*c" ®6#/s- Listy sast. galic * kupon,

żąd. 88 /. płacą 8 2% . — Qbligaore Indenm « kupon, 
żądają 80 / 4 , płacą. 8 0 . _  Nowa poiyoska a .  rodowa
*r. 1854 żąd. 85, płacą p4 % .

M urs ndednm tM i ,  19  marca. Metaliki 83% . Nowa 
poiycik# 66 . Akeye B«nk„ w;edeiS. 1021  — Ako»e
kolei żelwnój pófnoą 227*/,, -  Agio od riot* 7, id
srebr* 4 /4. Obhg- uwou, grant. 79% .— Poiyoska 
ostatnia narodowa 85 /4. Promesay galicyjskie 100% .

K u r s  * r ro c ltn rsk i s dnia i 9 marca. ^ „ t y  
au s tr. 98% i. -  Banko, polak. * 6 %  i .  _ L ia ty  la 8 l . 
polskie dawn. 92*/, M d  nowe 9 2 %  4. _  Li fig{
pemańskie 99 iąd. 4-proc. 86 /a i . dto 3 
K>lćj Kraków. Górno Szląska 81J/4 d.

,-proo. *ąd.

Przegląd polityczny.
Depeste telegraficzne.

P a r y ż  l9go marca. Hr. Hatzfeld miał wczoraj 
nową naradę z hr. Walewskim co do sprawy neuf- 
chatelskiój; mniemają, że dziś odbędzie się posie­
dzenie konferencyi. Monitor donosi z Kalkuty z dnia 
13 stycznia, iż kompania wschodnio-indyjska pono­
wnie odmówiła rządowi angielskiemu wsparcia ze 
swojój strony w zajściu jego z Chinami.

K o p e n h a g a  18go marca wieczór. Rada państwa 
(sejm powszechny) zwołaną będzie na d. 3 kwie­
tnia dla potwierdzenia umowy o cło Sundu z pań­
stwami morskiemi. Posiedzenia jój trwać będą krótko.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Dotychczasowy dyrektor szkoły rolniczćj w Dubla- 

nach p. Lelowski usunął się z posady swojój i komitet 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie na wniosek ko­
misyi wyznaczonój w tym celu umyślnie, wyznaczył tym­
czasowym dyrektorem tój szkoły p. Ksawerego Abancourt 
właściciela Łówczy w obwodzie Żółkiewskim.

D. 14 b. m. umarł w Wrocławiu Dr. Heinke ku. 
rator uniwersytetu i dyrektor policyi do r. 1848 w 7 5 
roku iyoia.

W Epernay we Francyi zdarzył się 12 go marca 
następujący wypadek: Prezydent tamecznego sądu karne­
go p. Bazire idąc w południową godzinę przez ulioę na­
padnięty został przez pewną kobietę, która zaszedłszy 
mu drogę, strzeliła doń z pistoletu. Strzał chybił. Pre­
zydent chciał zejść z drogi, lecz znów stanął przed nim 
jakiś mężczyzna z wymierzonym pistoletem. Prezydent 
nagle się schylił i kilka ziarn śrutu dostał w krzyie. 
Na ten podwójny huk nadbiegli ludzie, jedni podnieśli 
ranionego, drudzy poszli w pogoń za mordercami, któ- 
rzy jednak zdołali dopaść mieszkania i zamknęli się. Na­
deszła polieya z żandarmami i zażądała otwarcia drzwi 
w imie prawa, co gdy nieskutkowało, kazano drzwi wy­
łamać. W chwili kiedy drzwi pękały pod naciskiem, pa. 
dło kilka strzałów które zraniły trzech ajentów policyj. 
nych, a czwartego położyły trupem. Nieszczęście to nie 
wstrzymało ajentów i żandarmów, drzwi wyłamano i 
schwycono niejakiego Boquet i jego żonę, którzy już 
kilka ̂  razy mieli do czynienia z sądem policyi popraw 
czój i z sądem przysięgłych, a których syn odsiaduiń 
karę w bagno. Kiedy ich się pytano o przyczynę zl- 
machu na życie p. Bazire, odpowiedzieli. i„ 
mścić niespr .wiedliwość w osobie najwyższo^ *6 ! 
„ d , . ^ .  „ i . , . , . .

Augsburg 104%  — Hamburg 7 8®/ * * 7 *  f  T ™ '  
8%  k r . -  Paryż 120%  — \  ~  Londf “ ,łr* 10
t i * i  5 -p ro o J . 8 8 ‘ > /*  rio ta  * V - M e -

 ___   /la  ®° B- 5-procent — Pożr-oska narodowa J-procent 85s/  ó ~  
oyjskie 5-prooent 79. —  * /l#  ~ - 0Was‘ **h'
talild ’ taiiki i 1bdiki 4-prooent 6 6 1/    l/T T L ' .*  ** ^. . . .  . . .  ,'4*  Metaliki J-procent- . Losy

r I g a i  a  dU> * rokQ 1889 156. -  d tt.
aw i  . Pr0Q‘ 109 ,3/16 _  Akoy, B.n'row, i 02 l . -  
Akqre kolei żaUz. p5łnoonój 22 95. — Akoye kredyt» 
ruchomego 266.
i  K o f *  t r a M o w e to  z 20 marca. —  Ruble srebrne 
na mon. poUką żądają 1 0 1 , płaoą 100. —  Banknoty aa- 
itrynokie: u  100 *łr. mk. żąd. rtpol. 416, pł. 416.—

Korespondent nasz wiedeński pisze nam, źe m yl- 
nem jes t podanie dzienników o nocie okólnój au­
striackiej do dworów zagranicznych z wyjaśnieniem 
polityki gabinetu cesarskiego względem Piemontu; 
jak  niemniój zaprzecza zerwaniu stosunków dyplo­
matycznych z tym krajem. Państwa jednak Austryi 
przyjazne, miafy uczynić stósowne przedstawienia 
w Turynie. Następnie donosi, źe książę Bibesko wy­
jechał z Wiednia do Bukaresztu, gdzie ma nadzieję 
dojść do władzy.

Wiadomości podawane przez dwa dni kolejno przez 
Indep. belge o sprawie neufchatelskiej, tenże sam 
dziennik łagodzi dzisiaj, mówiąc, że od rządu pru­
skiego nadejść miała do Paryża odpowiedź zadawal- 
niająca, a trudności wstrzymujące dalsze konferen- 
cye w znacznej części są uchylone, i że trzecie po­
siedzenie ma się niebawem odbyć. Zgadza się to po 
części z depeszą paryską powyżój umieszczoną.

La Patrie pedała w wątpliwość wierzytelność 
tekstu  traktatu w sprawie cle na Sundzie  zamiesz­
czonego w Gaz. Augsburynkiej, a pow tórzonego  przez 
nas w dzisiejszym numerze. Gaz. Augsburgska we­
dług własnego oświadczenia dała tekst traktatu 
w projekcie, jaki był na naradzie w d. 1 2  b. m. i 
dla tego na projekcie nie położyła daty. Traktat pod­
pisany został, jak wiadomo 14go. O ile się zdaje, 
żadne w tym projekcie nie zaszły zmiany. La Presse 
przeto utrzymuje, że pod tym względem Gazecie 
Augsburskiej zawierzyć można.

Parowiec Lloyda „Australia* przybyły 19g0 do 
Tryestu przywiózł z sobą następujące wiadomości 
z Konstantynopola z dnia 13go b. m. ,  które tele 
grafem w treści przesłane dalej, brzm ią: Pierwszy 
dragoman poselstwa angielskiego p. Pisani ,  D0W01 
du zatargów z lordem Stratford de Redcliffe podał 
się o uwolnienie od służby. Poselstwo rosv i-kie za­
żądało od Porty wyjaśnienia pod w zgM em Jwysyłki 
parowca angielskiego „Canga.oo*, który m S  na 
pokładzie swym oddział Pnlahóa, ; „ •
nął ku brzegom c r e r k S i m  p aT nicy?’ P0Pły -  t  iiM n in  i . rK,eglłlra- Porta zamianowała
Teotfk nasz* R- śledczą, do którój wchodzą:

? ’ Teoiik bei- 1 “ be'- f 0" *
mylność nn . ®a.ro°. w dniu wczorajszym wykazał

TnK. » ,° ’ j*k°by rosyjskie łodzie kanonier-
eiait. ■ .e.n Par°wiec. Niespotkał on ani jednego 
war w drodze. Nowe ottomańskie ło-

zystwo żeglugi parowój rozpoczęło wczoraj na 
próbę swoje przejażdżki do Odessy, dotykając pf> 
drodze innych portów. Książę Jerzy Stirbej p o p l y  
nął do Syryi i Egiptu.

Tym samym parowcem przybyła pocz'a z Aten 
z 14g.\ W  senacie były burzliwe wy*t?P,en*a Prze~ 
ciw ministrowi Rangabe. Nadzwyczajny poseł ro­
syjski p. Ozerow przybył właśnie do Aten.

Anglia czyni na wielki rozmiar przyeo^wam^  do 
prowadzenia dalój wojny z Chinami. W tej chwili 
flota angielska znajdująca się ra  wodach chińskich, 
wraz z plynącemi już tam statkami, liczy 5 okrę­
tów żaglowych z 374 działami i 19 parowców z 190 
działami. Admiralicya zaś p o se la  am eraz^ 25 pa­
rowców z 237 działami, a między niemi 5 łodzi k a- 
nonierskich sześcio-działowych i 13 dwu-działowych. 
Prócz tego, okręty przewozowe mają przewieść z An­
glii do Chin trzy pułki P'esze’ 8 “^ o m c i e :  23ci, 
90ty, i 82gi, oraz kilkti «dJlzI®,<}w artyleryi i in_ 
żynieryi. Większa nierównie liczba wojsk lądowych
ma być wysłań? do Chin z Indyj W schodnich a 
mianowicie z rejencyi Kalkucknij (p. depeszę).

Jeżeli mamy wierzyć dziennikowi batawskiem u
holenderskiemu, Anghcy rozpoczynający woj,Tę zChi-
„ami, starli się także z Japończykami, aZ w fem  ie-  
den okręt wojenny angielski, przerwawszTłJńcT- 
chy wpłynął do portu NangasakL



4 CZAS z Soboty 2 i Marca 1857.

Przyjechali od 19 do 20 marca.
HOTEL POLERA. Reblowski Stanisław  z W iednia. Lii

Jakub, W olf Samuel ze Lwowa. Hr. Potocki Stefan z Berli­
na, Przeoiszewski Am ilkar, Liittge Aug. z W arszaw y. Dębiń­
ski Ignacy z Galicyi. Nezel August z Odessy. R ylski Zy­
gmunt z Sanoka.

W y je c h a li:  Reselpacht Jakub do Ostrawy. Styczyński T a­
deusz do Lwowa. Babad Nathan do Lipska. Nezel August do 
W rocław ia . L ii Jakub do Prus. Dębiński Ignacy do W ie­
liczki.

HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Ignacy Bobrowski obywatel 
z Poręby. P io tr Lipiński obywatel z Gosprzydowy.

HOTEL R 0S4JSK I. Lydia Thompson artystka ze Lwowa. 
Mateusz W olf ck. kasyer z żoną. Ignacy' Cybulski porucznik 
rosy jsk i z Rosyi.

W yjechali: Joachim Roztworowski obywatel do W rocław ia.
HÓTEL SASKI. Karol Grabowski ck. powiatowy urzędnik 

z Zasowa. Teofil Gorczyński pełnom. dóbr z Ołomuńca, b ra u - 
ciszek Rzewuski obywatel ziemski z Polski.

KOLEJ ZELAZNA 
codziennie.

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa'.
o godzinie 12tej min. 15 po południu, 
o godzinie 9tej min. 5 wieczorem

Do Wieliczki i  0 g °d*in‘e 6tej min. 30 z rana.vtieltczK i. { o godzinie 9t(y  min 30 wjeozorem-
o godzinie 6tćj min. 10 z rana.
o godzinie 3ej min. 25 po południu.

Do Dębicy

Do W iednia .

Do W rocław ia 
i W arszaw y j o godzinie 8ej min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa-.
{ o godzinie 5tćj min. 20 z rana. 

o godzinie 2ńj min. 35 po południu.
I o godzinie lOtdj min. 46 z rana.
1 o godzinie 6tej min. 46 wieczorem.
\ o godzinie l i t e j  min. 25 przed południem 
j o godzinie 8ój min. 15 wieczorem.

| o godzinie 2dj min. 55 po południu.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa:
f  o godzinie l l tń j  min. 15 przed południem, 

odchodzą • • l o  godzinie 2ńj po północy.
Z Krakowa do Dembicy:

. . i o  godzinie 3ej min. 37 po południu,
przychodzą • • j 0 ?0^ inj0 13t6j min. 25 w nocy.

25 Dębicy . .

25 W ieliczki . 

55 W iednia . .

Z W rocław ia 
i W arszaw y

W Y K A Z
zmarłych clirześcian w mieście Krakowie, od dnia 1 

do 10 listopada 1856 włącznie.
1427. W ięckowna M aryanna, 30 lat służąca, na wrzód zgo­

rzelinowy.
1428. Płachciński Jan, syn stolarza 1 roku na anginę.
1429. Konopka Konstanty, syn kraw ca , 7%  lat, na puchlinę.
1430. W ójcik Maryanna, 18 lat, córka włońoiana, przez spa­

dnięcie.
1431. Syrkowski W incenty, szynkarz, 64 lat, na suchoty.
1432. Śladowskiego Jana, dziecię płci męzkiej
1433. ijrzyżanowskiego Kaspra, dziecię płci męzkiój.
1434. Zyczniak Ignacy, wyrobnik, 30 lat, na zapalenie płuc.
1435. Nowacka M ałgorzata, wyrobnica, 68 la t , na puchlinę 

ogólną.
1436. Zapastowna Katarzyna, 2 8  lat, w y r o b n ic a ,  n a  w y n is z c z .
1437. Bober W alenty, wyrobnik, 70 lat, na zapalenie płuc.
1438. Wójcicki Fe liks, wyrobnik, 19 lat, aa  konwulsye epi­

demiczne.
1439. Bohenkowa T ek la , obywatelka, 74 la t, na gorączkę

trawiaca.
1440. Z iem ski” M arcin, syn wyrobnicy, 2 dni, z braku s ił

żywotnyoh.
1441. Srśw icrz Tom asz. 46 la t ,  wyrobnik, w skutek po­

tłuczenia.
1442. Chmura Katarzyna, włościanka, 56 lat, na tyfusa.
1443. Majowna Apolonia, 24 la t, wyrobnica, na ogólne w y­

niszczenie.
1444. Iiobielski Karol, kelner, w skutek żółtaczki.
1445. Matelska M ałgorzata, przy familii, 67 lat, na tyfusa.
1446. Maizner Aniela, córka gancarza, 5 ‘/j lat, na konwulsye. 
1417. W arko Antoni, syn wyrobnika, 2 lat, na anginę.
1448 Zurowsk: Kajetan. 4 ‘/ ,  lat sierota, na skrofuły.
1449. Stańska Józefa, 46 lat, wyrobnica, na apopleksyą.
1450 Ludzik Zofia, córka w łościanina, roku. na koklusz.
1451. Krzyżanowskiego Antoniego obywatela, dziecię nieżywo 

urodzone.
1452. K łosow ska W iktorya, 68 la t ,  żona dozorcy cmentarza 

z wyniszczenia ogólnego.
* Gruszczyńska M aryanna, córka wyrobnika, 4 la t , na

1 4 5 1  £ r " PS-Jblaputowicz K atarzyna, córka piekarza, na puchlinę.
} '  Jbornecka Maryanna. żona stolarza, 45 lat. na puchlinę. 
I.?,' Hauptmann W ład ., syn konduktora, 8  lat, na suchoty. 

dyary"9ka a 6neszka> dziecię w łośoianki, 2 la t ,  na

1458. Bialik^Franciszek, 10 la t, sie ro ta , na wyniszczenie

U 5 9 " o g ó £ 6ki W i" 0enty> 2 sierota,
1460. Miotło Tomasz, 21 i . .  » 1 ■ ,
1461. Kozak Karol, >/ , lat’ V. auohoty-

na wyniszczenie

fizycznych.
| ,  u/owvj y uł» ouuiiuvjy
/si la t, syn wyrobnicy, ze słabości s ił

tW V K A Z
zmarłych star ozaonny cli na Kazimierzu od dnia 1 

do 10' listopada 1856 włącznie.
337. G em einer L eje. córka wyrobnika, 1 rok, na zapalenie płuc338. Hirschfeld W o lf, syn spekulant,, ^  ,a< Pa

k.iszok* .
339. L em er Salom on, syn wyrobnika, u  dnii (  braku gił

340 WoTlnc”/M k r y a .  córka spekulanta 4  lat, na 8Bchot
341. Birnbaum Mortke, faktor, , zaP»lcnie kiszek.
342. Czosnek Jakób, tandeciarz, I *  lat, na zapalenie płu<j
343. Berger Dawid, 4  la t ,  *yn 6Ẑ  z a ’ na zapalenie

gardła. ,

!  o  s  e  r  8  •  K
Z WYDAWNICTWA DZIEZ

znakomitych pisarzy krajowych
w y s z e d ł

ZESZYT VIIły
(149) nakładem K, Jabłońskiego we Lwowie. ( O

w dobrym stanie jes t do sprzedania za pomierną ccne. Bliż­
sza wiadomość w  Ekspedycyi „Czasu". ( 273)

W yjeżdżając z W ar. za wy na w ieś, zakupiłem by ł prze- 
kilku dniami znaczną ilość

I B I E L I Z N Y  S T O Ł O W E J
u  p a n a  R O S K N G A R T E M

przy ulicy M iodow ej w  dom u ban k iera  Lessera,
przyrzekając p. Rosengartenowi, i i  jeżeli żona m oja, k tóra 
się wybornie zna na płótnach, zadowoloną będzie z mojego 
sprawunku, który  na proste zaręczenie sprzedającego nabyłem, 
wyznając, że się nie znam ani na dobroci tow aru , ani na jego 
cenach; w tedy pochwalę go i polecę w pismach publieznyoh. 
Gdy wszelako nazajutrz po mojem przybyciu do domu, wypa­
dło mi jechać za zbożem do K rakow a, przeto wywięzuję się 
z danej obietnicy w C zasie , wiedząc, że i ta  drogą dojdzie 
to podziękowanie do W arszawy. Skład  płócien p. R osengar- 
tena ze sław nej fabryki we Freiwaldau, posiada rzeczywiście 
wielki zapas towaru tego, jak  niemniej bielizny stołowej 
w rozmaitych garniturach począwszy od średnich aż do naj­
piękniejszych adamaszkowych, tak  zwanych pokrzywkowych 
tkanin , przytem chustki prawdziwe batystowe i wszelkiego 
rodzaju tkaniny lniane. W ierzę temu co mi mówiono, iż 
płótna te zo stratą są  sprzedawane, byle się z niemi jak  
najrychlej uprzątnąć, albowiem przeznaczone początkowo na 
wywóz do Rosyi, dla pewnych trudności przewozu, zostały  
w W arszawie. Sądzę, że kupujący będą mi wdzięczni, za 
wskazanie im sklepu p. Rosengartena, co z prawdziwy przy­
jemnością czynie.

Kraków d. 20 Marca b. r. (274) W . K .

PP. Właściciele dóbr i Dzierżawcy
potrzebujący na zasiew

koniczyny kiniej luk
c z e r w o n a k

raczą łaskaw ie zgłosić sie do podpisanego, posiadającego za­
pasy takowej w różnych gatunkach , k tórych przesyłkę ró­
wnież na żądanie w każdym kierunku przyjm uje.

(2 6 7 -1 -6 ) 4 7 . E .  K e h l m a n n  w Tarnowie.

FABRYKA i PRALNIA 
kapeluszy słomkowych i jedwabnych

Rozalii Kalinowskiej 
w ulicy Grodzkiej pod L. ł*»3  Gm. I.
poleoa swoje wyroby najnowszych świeżo sprowadzonych ka­
peluszy tak  jedwabnych jako i też słomkowych oraz kape­
luszy dla dzieci. Przyjmuje równie wszelkie obstalunki po ce­
nie umiarkowanej, zaręczająo za punktualne i dokładne w y­
kończenie każdej powierzonej roboty. (2 7 1 -1 -2 )

We wsi Hucliawce
w obwodzie Czortkowskim przy gościńcu murowanym między 
Czortkowem a T łustem , je s t  do sprzedania

NASIENIE ES PARCETY
p o  z ł r .  1 3  i n k ,  k o r z e c .

Ta pastewna roślina pożyteczniejszą je s t  nad koniczynę, bo 
n ie ty tk o  i e  j e s t  p o ż y w n ą ,  a le  i  n ie s z k o d l iw ą  p a s z ą  b y d lę to m ,
a raz posiana trw a lat kilkanaście na jednem miejscu; w Mu- 
chawce trw a ju ż  lat 18. Grunt suchy i położenie górzyste 
najwięcej jć j sprzyja. Oprócz wybornćj paszy daje obfity po­
żytek dla pszczół. Sieje się z jęczmieniem lub owsem na wio­
snę wcześnie w roli dobrze uprawianej, z chwastów i z perzu 
oczyszczonej. Siać potrzeba na 1 mórg dwa razy  tyle, ile się 
wysiewa żyta. Kupującemu dana będzie praktyczna informacya.

Chęć kupna mająoy zechcą się zgłosić na miejsce, lub li­
stownie franko pod adresem : „W iktor Godzieliński w M ucha- 
wce, ostatnia poczta T łuste ." (269)

PROSZKI SSMITZKIE mmm

Na ostatniej wystawie powszechnćj w Paryżu , wedle świadectwa G azety  w iedeńsk ie j, z pomiędzy wszystkich j 
innych podobnych domowych środków lekarskich, jetlyaie i wyłącznie zaszczycone pierwszym meda- ! 
lem; przez co najw yższy ten wyrok zgromadzenia między-narodowego p rzysięg łych , dostarczył niczem niezbite- j 
go dowodu świadczącego o niezrównanej dobroci i wartości tego preparatu w porównaniu z wszystkiem i wyrobami I 
w kraju i zagranicą.

Jedyny główny skład przesyłek 1 Apteka pod Bocianem w W iedniu, Sukiennice, naprzeciwko hotelu]
W a n d la .

Cena pudełka oryginalnego zapieczętowanego 1  z ł r .  3 .9  k r .  k. tu. Dokładny przepis użycia we wszystkich }
językach.

so - I 
J a -

J V'-* -vauii. ^
Proszki te Seidlitza wybornie sprawdzone w tysiącznych przykładach wieloletniego doświadczenia, uzyskały  so - Hr 

bio w mieście i na wsi tak  powszechne uznanie, żo’ obecnie sław a ich daleko poza granice cesarstw a sięga. — J a -  £=§§
a 19 13 k 111 it I tnTTłri A.n/ł m n* Awnnf A Jnn Pa 1 ol,- nnolrf) hPni’ T1.' Atlf Cl ni /11 łf ulri/lll M n I I U 1T11 CS Tl Ann Al. WWW aI Am.1 .m l A ml. PDźl

rzecz udowodniona, a niezliczona liczba osób z osłabionemi nerwami, przez rozsądne używanie tych proszków nie i 
raz już znacznej doznała ulgi i nowych s i ł  nabyła.

Główny Skład w Krakowie utrzymuje Kirchmayer I Syn.
Zamówienia dla Galicyi upraszam czynić po następujących firmach:

KRAKÓW lawiczewskl Flor. B ia ła  aptekarz Keller. B rody  F r. Deckert. Hrze&any  B. Neranzi. Cit e r -  i
n iow ce  Różański. Dobromil Ludwik Stolzig. Gtcoz.dziee W . Hayder. K ołom yja  J . Zaohariasiewicz. K enty  F r. i 
Jaerschel. L w ó w  Karol Ferd. Milde. Mai, o w  Maier E . N o w y-S a cz  W ójcikowski D. O święcim  A. Polaczek. F re e -  j 
w orsk  Janiszewski W . Sam bor Kriegseisen J . S anok  J. Karewicz. S u cza w a  E. Botczat. Starem iasto  Sohzanik, j 
S ta n is ła w ó w  aptekarz Tomanck. Tarnów  Jul. Reid. J  Jahn. Badane  Resch. R ze szó w  3. Schaitter. Tarnopo l s 
A. Morawec. T yśm ien ice  Karol Neki. W adowice  Schwarz i Heinz. Z ło czó w  Feliks Pettesch.

(2 418-17-53) A . M o ll  w W iedniu. i

Uznanie.
Powodowany uczuciem prawdy i oparty na mojem własnem 

doświadczeniu i przekonaniu, poczytuję to, będąc dalekim od 
wszelkiego stronnictwa, za m iły obowiązek, niniejszem uzna­
niem publicznie, w ogólnym interesie oświadczyć, iż między 
interesującemi Towarzystwami zabezpieczającemi przeciw szko­
dom ogniowym, najw. koncessyonowany

L IP S K I
Zakład Assekuracyjny

dla rzetelnego wypełnienia przyjętych na się zobowiązań, naj­
rychlejszego przedsiębrania likwidacyj szkodowych i najpun­
ktualniejszej w ypłaty likwidowanych szkód, jako jeden z naj­
celniejszych uważanym być zasługuje.

Ten słynny zak ład , w początku swych czynności w W a ­
dow ickim  obwodzie nie znany, zdo ła ł w krótkim czasie 
gorliwością swego głównego Ajenta pana H. M ENDEL­
SOHN A W  K rakow ie, i staraniem swego Ajenta pana 
FLO RY ANA  SCHOLZA w  W ad o w icach , wielo­
stronne uznanie swych szczególnych zasług uzyskać, i źy- 
czyćby należało, ażeby działalność tego Zakładu w naszćj o- 
kolicy ogólucm zaufaniem jak  największe rozszerzenie uzy-
skała.

Ku poparciu ogólnego dobra cznję się być obowiązanym, 
wszystkim tym , kfórzy swoje dobro i mienie przeciw szko­
dom ogniowym zabezpieczać życzą, wyż wspomniony najw. 
koncesyonowany L ip sk i Z ak ład” A ssek u racy jn y  w tym 
względzie jak  najmocniej polecić.

Maków dnia 20 stycznia 1857.
Zarząd hut żelaznych i górniczy hrabi Suint Genois

Edward Riedel,
(2 3 5 -3 ) głów ny zarządzca.

(250 TECHNIK (3)
poświęcający się budownictwu, szczegól­

nie zawodowi murarskiemu,
obeznany z rysunkiem architektonicznym, prowadził znaczne 
fab ryk i, * czego stósownemi świadectwami co do swego u - 
zdolnicnia wylegitymować się może, jes t w chęci uzyskania 
prywatnej posady, lub pracowania przy którym z pp. Inży­
nierów, za pewnćm wynagrodzeniem w Galicyi lub Królestwie 
Polskićm. Bliższa wiadomość w Ekspedyci „ C z a s u " .

posiadająca m uzykę, język  polski, nie­
miecki i francuski, życzy przyjąć miej­
sce Guwernantki. Ulica Mikołaj­
sk a , N. 628 na pierwszćm piętrzę od 
dziedzińca. (2 7 5 -1 -3 )

Pies wyżel angielski
mający łeb  kasztanowaty ciemny, p ła ty  podobneż 
tegoż koloru, zginął podpisanemu od dwóch blisko 
miesięcy, obesny posiadacz niewłaściwy, raczy 
fatygi swej odłożyć i porachowawszy koszt za 

czas utrzymania zwrócić go podpisanem u; w przeciwnym 
b o w ie m  r a z i e ,  podpisany zmuszonym zostanie na w łaściw ą 
wystąpić drogę. *

( 2 6 8 - 3 )  J. A. Waller.
J e s t  poszukiw ana G ospodyni

w średnim wieku, znająca się na gospodarstwie w mieście, 
nietylko co do kupna ale i kuchni, przytem opatrzona św ia­
dectwami. Bliższa wiadomość w Ekspedycyi „Czasu."

Mydła Lekarskie
W*

ĵ j Użycie M j l l e l  l e k f t r s k l c l l  sporządzonych starann ie  i należycie, stało się w ostatnich / j  
czasach p o trze b ą , k tó rśj o ile  m ożna w najdoskonalszy sposób zadosy; się tu ta j czyni.

S tan  i ilość leków  zaw artych w tych m ydłach uzyskały częścią pochwalne ocenienie ze 
strony zdolnych i znakom itych lekarzy , i przez własne ich doświadczenia w sku­

tkach  swoich spraw dzone były, częścią źaś przepisy służące za podsta­
wę tych wyrobów pochodzą w yłącznie od mężów wysokiój w zawodzie lekar- 

S)skim powagi. Skoro się tym  sposobem  w szczupłych zakresach obudziło za­
jęcie, a  środki te  przychylnie przyjętem i zostały, zażądano upowszechnieniem  

ich nastręczyć Publiczności sposobność zaopatryw ania się  w stdsowne środki 
lekarskie pod przyjemną formą a z  małemi kosztami. '

W yliczone tu poniżej lek arsk ie  zaw ierają w so­
b ie przetw ory, k tó re  w stan ie  czystym i niesfalszowanym w tak ich  ilościach przym ię- 

szywane byw ają do kompozycyi, aby zupełn ie odpowiadały użytkowi lekarskiem u i pożądany 
sku tek  z  pewnością w różyć dozwalały,

A
s t o

; Hópf

w mon. konw*
Mydło z jodkiem potcissu W cierpieniach zołzowych (sk ro fu łach ) sztuka kr. 32
Mydło grafitowe w zastarzałych osypkach s k ó rn y c h ............................. * 20

20
23
20
27

Mydło z tłuszczu wątroby miętus owij czyli tranowe 
i w  chorobach ubytowych wyniszczających . . .

Mydło smołowe w łuszczeniu skóry  i osypkach . .
Mydło żółciowe w piegach i do m ycia głow y . . .
Mydło siarczane we w szystkich osypkach skórnych . .
Mydło rozmarynowe do wzm acniających obm ywać i kąpieli . . 
Mydło amoniakalne w nabrzm iew aniach i stw ardzeniach . . .

w mon. konw. 
zołzach

» 20 
» 2 0  
„ 20 „ 20 
» 20 

20  
zu-

lydło terpentynowe w porażeniach gośćcowych (reum aty­
cznych) ......................................................................................................

Mycłło benzoesowe w szorstkości s k ó r y ..............................................
Mydło kamforowe w gośćcu (rheum atism us) i dnie (a rth r itis )  .
mydło z jodkiem siarki w zastarzałych o sy p k a c h ............................. m ___ ____________

Pom ienione J S I y d ł f t  I c k j ł r s k i c  ja k  najstaranniój sporządzone według zasad chem iczno-farm aceutycznych m ogą być zalecone Publiczności z 
pełnćm  zapewnieniem, nabytóm  pocieszającemi skutkam i wielokrotny cli’ doświadczeń naukowych i zastósowań praktycznych. Spostrzeżenia nad przy rzą­
dzeniem  i użyciem  tych  rozm aitych m ydeł lekarskich , zebrane w © p l S t & C ł l ^  które po w szystkich składach I ł C K p l n t l l i ^  rozdawanem i być m ogą, do­
zwolą rozpoznać w ogóle użycie ich pod wielu w zględam i; pozostaw ia się wszakże ocenieniu panów  lekarzy  najw łaściw szy sposób zastósowania ich w wielu 

i innych przypadkach i udzielania stósownie do tego  swoich ordynacyj.
S k ł a d y :  powierzone n a  m ocy praw a upoważnionym  ty lko do u trzymyWan;a ap te]j farm aceutom , znajdu ją  się we w szystkich znaczniejszych aptekach 

| krajowych i zagranicznych; w KRAKOWIE u A . A le k sa n d ro w icza  pod Z ło tą  G łow ą w R ynku N e r 23 8 ,  tudzież we LWOWIE w aptece 
I t :  ‘  u n ciszk a  T o m a n k a  i w STANISŁAWOWIE w aptece J a n a  T om an ka . ( 1 0 9 1 - 6)

P;’n ®zymon Goldmann
i utrzymuje dla Tar­

nowa i okolicy skład mojej r o s y j s k o . e h f ń .

skłej H E R B A T Y  karawa- 
HOW Ćj. (2 5 4 -3 -6 )  Karol Herrmann,

Antoni Kfobukotot/si Redaktor odpowiedzialny*

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE
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powietrza 
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W  Drakami Ci m l CnmaUńaki Antoni r u ł u i  drakami.


